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po Zesłaniu Ducha Świętego

EWANGELJA
św. Mateusza rozdz. 18. wiersz 23—35.

Onego czasu powiedział Jezus uczniom Swo­

im tę przypowieść: Podobne jest Królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który clicial 
kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy począł 
liczbę kłaść, przywiedziono mu jednego, co był 
winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy on nie 
miał skąd oddać, kazał go pan jego zaprzedać 
i żonę jego i dzieci, i wszystko co miał, i zapła­
cić. A upadłszy sługa on, prosił go, mówiąc: 
Miej cierpliwość nademną, a wszystko tobie od­
dam. A Pan zlitowawszy się nad onym sługą, 
wypuścił go i dług mu odpuścił. Lecz sługa on 
wyszedłszy, nalazł jednego z tych, co z nim 
służyli, który mu był winien sto groszy; i poj­

mawszy go, dusił go, mówiąc: Oddaj, coś wi­
nien. A upadłszy on towarzysz, prosił go, mó­
wiąc: Miej cierpliwość nademną, a oddam ci 
wszystko; a on nie chciał, ale szedlszy, wrzucił 
go do więzienia, ażby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego co się działo, zasmucili się bar­
dzo, i szedłszy, oznajmili panu swemu wszystko 
co się stało. Tedy wezwawszy go pan jego, 
rzekł mu: Sługo złośliwy, wszystek dług od­
puściłem ci, żeś mię prosił. Czyli tedy i ty nie 
miałeś się zmiłować nad towarzyszem twoim, 
jakom ja zmiłował się nad tobą? I rozgniewa­
wszy się pan jego, podał go katom, ażeby zapła­
cił wszystek dług. Takci i Ojciec Mój niebie­

ski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy bra­

tu swemu z serc waszych.

LhKCJA

Bracia! wzmacniajcie się w Panu i w sile mocy Jego. 

Obleczcie się w zupełną zbroję Bożą, abyście mogli stać 

przeciwko zasadzkom djabelskim. Albowiem n’e mamy wal­

ki przeciw ciału i krwi, ale przeciwko książętom i władzom, 

przeciwko rządzcom świata tych ciemności, przeciwko du­

chownym złościom w nadziemskich. A przetóż weźcie zu­

pełną zbroję Bożą, abyście mogli sprzeciwić się w dzień 

zły i we wszystkiem doskonali stać. Stójcież tedy, prze­

pasawszy biodra wasze prawdą, a oblókłszy pancerz spra­

wiedliwości, i obuwszy nogi w gotowość Ewangelji pokoju- 

Przed wszystkiem bicrąc tarczę wiary, którąbyście mogli 

wszystkie strzały ogniste złośliwego zgasić. I przyłbicę zba­

wienia weźmijcie i miecz ducha, które jest Słowo Boże.



Hołd Wszystkich Świętych (według obrazu polskiego malarza Józefa Buchbindera).

MIESIĄC LISTOPAD W OBYCZAJU 
LUDOWYM.

Miesiąc listopad jest specjalnie związany 
z tradycją ludu polskiego. W Zaduszki, przy­
padające na dzień 2 listopada w kościołach od­
prawia się msze święte za dusze zmarłych, a 
lud ozdabia nagrobki swych drogich wieńcami 
z kwdatów i bluszczu. Z Zaduszkami łączy się 
jeszcze u naszego ludu szereg różnych obrzędów 
i zabobonów, których wyliczenie choćby krótkie 
wymagają już osobnego artykułu.

Z niektóremi datami listopada łączą się też

pewne przysłowia i powiedzenia ludowe, jako 
| rady i wskazówki rolnicze, albo też przepo­
wiednie pogody. Oto niektóre z nich:

„W listopadzie grzmi — rolnik wiosnę śni". 
Mówią także, że „gdy w listopadzie od 1 połud­
nia grzmi, ma to wróżyć zły rok i niepłodność 
na roli".

„Na Wszech Świętych sztuka: utnij gałąź 
z buka; gdy wilgoci niema będzie tęga zima." 
Przysłowie to chyba prawdziwe, bo podobnie 
mówi drugie: „Na Wszystkich Świętych od zrę- 

| bu. utnij gałąź dębu, jeźli soku niema — będzie 

tęga zima'*. „Na Wszystkich Świętych jeźli zie­
mia ciepła to będzie zima ciepła, a jak de®:cz, 
to będzie trzeba w piec wleźć”.

Dzień św. Marcina (11 listopada) jest spec­
jalnie uwzględniony w tych przysłowiach ludo­
wych: „Wiatr od południa w wigilję św. Mar­
cina pewnie będzie lekka zima". Według wierzeń 
ludowych „jak Marcin na białym koniu przyje- 
dzie (gdy śnieg w tym dniu pada) — to ostrogą 
zimę nam przywiezie".

Na dzień 21 listopada mamy znów' inne 
przysłowie. „Jaki czas na Ofiarowanie — taka 
zima też nastanie". Następnie „kiedy na św. 
Cecylję grzmi, rolnik o dobrym roku śni”. —  
A znów „o świętej Katarzynie (dnia 25-tego) 
pomyśl o pierzynie". Tak samo „na św. Andrze­
ja — trza kożucha dobrodzieja".

Miesiąc listopad, będący również okresem 
polowań — to już jesień w całej pełni. Dnia 
i ciepła ubywa coraz więcej, a powietrze coraz 
bardziej wilgotne. Krajobraz w tym miesiącu 
dziki i posępny, niebo zasnuwa się o-łowianemi 
chmurami, słońce rzadko kiedy zaświeci, a 

ciężka atmosfera poważnie ludzi nastraja. —  
Wszędzie słychać żałosny szum wiatru, jaikby 
jęki dusz czyścowych.

ŚWIĘTO UMARŁYCH W TRADYCJI 
LUDOWEJ.

Zaduszki, dzień poświęcony przez Kościół 
czci wszystkich zmarłych, początkowo, obcho­
dzone były w różnych porach roku. Pobudkę 
do powszechnego wprowadzenia Dnia Zadusz- 
nego w dniu 2 listopada dał klasztor Benedykty- 
tynów w Clugny w Burgundji pod koniec X-go 
wieku. Benedyktyni również rozpowszechnili to 
święto po całym świacie chrześcijańskim.

W obrzędowości ludu, w związku z Zadusz­
kami, pozostało wiele pierwiastków przedchrze­
ścijańskich, których Kościół katolicki nie zdo­
łał wykorzenić całkowite. Tak więc w świę­
to (zaduszkowe lud wzywa dusze zmarłych. —  
Poprzednio na ich przyjęcie zamiatają izbę, 
ustawiają ławy i stoły, często też zastawiają 
na noc wodę, ręczniki, grzebień i zwierciadło. 
Białorusini nawet nagrzewają łaźnię dla dusz 
zmarłych, posiadających według wyobrażeń lu­
du, podobne wymagania jak ludzie żywi.

Powszechnie niemal istnieje zwyczaj kar­
mienia dusz zmarłych. W tym celu gospodarze 
zastawiają jadło na stole, w kącie czy na oknie, 
szczególniej zwyczaj ten dotyczy wieczerzy wi­
gilijnej. Na ziemiach ruskich podejmują dusze 
zmarłych biesiadą. Ucztę wyprawiają w domu 
z udziałem krewnych, znajomych, a nawet ubo­
gich, lub też na cmentarzu. Jako stół służy 
mogiła, którą zaścielają obrusem, rozstawiają na 
niej jadło i napoje, przywołują zmarłego, wie­
rząc że przychodzi i biesiaduje z nimi.

Jako obrzędowe jadło zaduszne znane są 
chleby żytnie lub pszenne jęczmień z makiem 
i miodem, placki i kasza, a często też używane 
jest mięso, szczególnie wieprzowina, czasem 
kury, koguty, woły i barany. W czasie takiej 
uczty nastrój jest poważny, po jedzeniu śpie- 
wąją pieśni pobożne i odmawiają modlitwy za 
zmarłych.
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W  P o ls c e ja k o  p rz e ż y te k  d a w n e j u c z ty z a ­

d u s z k o w e j p o z o s ta ł z w y c z a j ro z d z ie la n ia c h le b a  

i d ro b n y c h  d a tk ó w  p ie n ię ż n y c h  m ię d z y  u b o g ic h ,  

k tó ry c h  o b o w ią z k ie m  je s t p ó ź n ie j o d m ó w ić p a -

Duch Wodza

n ie ty lk o lu d z i  

b y u w ie ń c z y ć  

ro d z ic ó w , s z li

P rz e z c m e n ta rz e , o k ry te p ła s z c z e m  z ło ty c h  

l iś c i je s ie n n y c h , p rz e s u n ą s ię t łu m y lu d z i . . . N a  

g ro b a c h ro z b ły s n ą w ie c z o re m  m ig o tl iw e ś w ia t­

ła . . .

W  d n iu ty m , p o ś w ię c o n y m  k u lto w i z m a r ­

ły c h , m y ś li n a s  w s z y s tk ic h , ż y ją c y c h  o d  O lz y  p o  

D ź w in ę , o d  K a rp a t p o  B a łty k , s k u p ią  s ię  w  p o ­

d z ie m ia c h W a w e lu , w  g ro b a c h  k ró ló w  i m o c a ­

rz y  d u c h a , z je d n o c z ą s ię p rz y  s z k la n e j t ru m ie ,  

w  k tó re j s n e m  w ie c z n y m  s p o c z y w a  W s k rz e s ic ie l  

N ie p o d le g ło ś c i , W ó d z N a ro d u .

S z liś m y c o ro k u n a g ro b y  

n a m  n a jb liż s z y c h : s z ły  d z ie c i ,  

m ie js c a s p o c z y w a n ia w ie c z n e g o  

p rz y ja c ie le , k re w n i. A le  s z li te ż o b y w a te le , b y  

u c z c ić w ie lk ic h w  O jc z y ź n ie . T a k a b y ła t r a ­

d y c ja  o k re s u  n ie w o li i ty c h  ła t p o  w s k rz e s z e n iu  

n ie p o d le g ło ś c i , k tó re p rz e ż y w a liś m y d o d n ia  

1 2 m a ja 1 9 3 5 ro k u . J a k  z ie m ia p o ls k a d łu g a  

i s z e ro k a , w id n ie ją  s a m o tn e  m o g iły  ty c h , c o  p o ­

le g li z a O jc z y z n ę . S p o c z y w a  w  n ic h c h ło p  —  

k o s y n ie r z  p o d  R a c ła w ic —  i ż o łn ie rz 4 -p u łk u  

z p o d  O ls z y n k i —  i c i , c o  w  rz e z i p o d  P ra g ą  

z g in ę li —  i b o h a te rz y  w a lk i p o d M a ła g o s z c z ą  

w  6 3 -c im  ro lk o  —  i z a w le c z e n i n a  C y ta d e lę  i z  

rą k  k a ta  p o le g li to w a rz y s z e T ra u g u tta  i O k rz e i  

—  i o f ia ry  w a lk  L e g jo n ó w  p o d  M o ło tk o w e m  i 

R o k itn ą , p o d  Ł o w c z ó w k ie m  i K rz y w o p ło ta m i —  

i - i b e z im ie n n i ry c e rz e  P . O . W . p o le g li w  k rw a -

c ie rz e z a d u s z e z m a r ły c h . M ie js c e m  ro z d a w a - [ D z ie ń , p o ś w ię c o n y Ś w ię tu U m a rły c h , je s t  

n ia o f ia r u b o g im  je s t p rz e w a ż n ie c m e n ta rz . — 'p o trz e b ą  n a s z y c h  s e rc , je s t a k te m  p ie ty z m u . —  

Z w y c z a j te n  je s t ró w n ie ż p rz e ż y tk ie m  d a w n e g o K u lt te n tk w i g łę b o k o  w  c z ło w ie k u , n a le ż y  d o  

k a rm ie n ia d u s z z m a r ły c h .  ■ n a js ta rs z y c h  w  d z ie ja c h  lu d z k o śc i . Ś w ia d c z ą o

te rn  p rz e d h is to ry c z n e k u rh a n y , d o w o d z ą  o b rz ę d y  

lu d o w e —  te , z k tó ry c h  A d a m  M ic k ie w ic z  w y ­

s n u ł o s n o w ę s w e g o n a jg łę b s z e g o d z ie ła , ,D z ia ­

d ó w " .

W  k u lc ie  ty m  tk w i p o trz e b a  h o łd u  d la  ty c h ,  

k tó ry c h m iło w a liś m y i ty c h , k tó rz y  s y m b o liz o ­

w a li W ie lk o ś ć .

w y c h z a p a s a c h z o k d p a n te m  —  i k w ia t m ło ­

d z ie ż y s k o s z o n e j w d w u le tn ic h z m a g a n ia c h o  ■ 

g ra n ic e P o ls k i .

W  g łę b o k ie j z a d u m ie s ta je m y p rz e d a rk a ­

d a m i k o lu m n a d y , tu lą c e j m o g iłę Ż o łn ie rz a N ie ­

z n a n e g o , g d y  w e  w ie c z ó r D n ia Z a d u s z n e g o ja ś ­

n ie je  p rz e d  m o g iłą  o g ro m n y  ś w ie tl is ty  k rz y ż .

A le d z iś , p o ra z p ie rw s z y , s k u p im y s ię  

m y ś lą  i s e rc e m  p rz y  t ru m n ie n a jw ię k s z e g o c z ło -

w ie k a , k tó re g o  w  ty s ią c le c iu  s w e g o  h is to ry c z n e - ś w ia ta , a s ta l iś m y s ię o b y w a te la m i s i ln e j , m o -

g o b y to w a n ia w y d a ła P o ls k a . G d y p rz e d k il ­

k u  m ie s ią c a m i p rz y ro d a b u d z iła  s ię  d o  n o w e g o  

ż y c ia , g d y  d rz e w a  p o k ry w a ły  s ię ś w ie ż e m  l is to - n e j n a m o g iły ty c h , c o ż y c ie o d d a w a li

w ie m  i ja s n o z ie lo n a  ru ń  o k ry ła  p o la  —  ż y ł je s z ­

c z e w ś ró d  n a s : w ie d z ie l iś m y : ta m  w  s a m o tn i  

B e lw e d e ru p ra c u je J e g o g e n ja ln y m ó z g , b ije  

J e g o  s e rc e : ta m  w a ż y  O n  w  s w e m  s u m ie n iu  lo s y  

P o ls k i i ta m  z J e g o p rz e m y ś le ń w y c h o d z ą d e ­

c y z je , m a ją c e  je d n o  ty lk o  n a c e lu : b y ś m y k rz e ­

p li w  s i ły  i p ro m ie n io w a li n ią  n a  ś w ia t c a ły .

D z iś , g d y  l iś c ie  z ru d z ia łe z d rz e w  o p a d a ją , 

g d y  ru s z y m y p o p rz e z m g ły je s ie n n e n a g ro b y  

n a jb liż s z y c h  i n a  g ro b y  w ie lk ic h  w  n a s z e j p rz e ­

s z ło ś c i n a s z e m y ś li p rz e n ik a ś w ia d o m o ś ć : —  

z  B e lw e d e ru  K ró l —  D u c h  p rz e n ió s ł s ię  n a  W a ­

w e l i s p o c z y w a  w  g ro b a c h  J a g ie l lo n ó w , M ic k ie ­

w ic z a , K o ś c iu s z k i. . .

T a k a  o to  d o k o n a ła s ię p rz e m ia n a m ię d z y  

w io s n ą te g o ro c z n ą a ie s ie n ią .

A  k o g o ż m iło w a liś m y w ię c e j i k tó ż s y m -  

: b o liz o w a ł s z c z y tn ie j i o f ia rn ie j W ie lk o ś ć , je ś l i  

n ie n a s z K o m e n d a n t, n a s z W ie lk i N a u c z y c ie l . 

K o m u ż w in n  ś m y  w ię c e j c z c i i u z n a n ia , ź e  z lu ­

d z i n ie w o ln y c h s ta l iś m y s ię w o ln y m i, ż e p rz e ­

s ta l iś m y b y ć ig ra s z k ą w  rę k u m o ż n o w ła d c ó w  

c a rs tw o w e j P o ls k i?

W ię c  d z iś , g d y  p ó jd z ie m y  n a g ro b y  ro d z in -

Zi

O jc z y z n ę i n a  g ro b y  w ie lk ic h  d u c h ó w , k tó re  w  

s tu le c iu  n ie w o li k rz e p iły  n a ró d , m n o ż y c ie li k u l ­

tu ry  p o ls k ie j —  z e s trz e lim y  p o ra z p ie rw s z y  

w s z y s c y  w  P o ls c e  s w ’e  m y ś li p rz y  s z k la n e j t ru m ­

n ie n a W a w e lu , w  k tó re j s p o c z y w a J ó z e f P ił ­

s u d s k i.

KUPIEC I RZEMIEŚLNIK MIEJSCO­
WY NIE BĘDZIE MÓGŁ CI DAĆ 

PRACY I ZAROBKU, SKORO 

ZAROBIONY TUTAJ PIENIĄDZ 

WYWOZISZ NA ZAKUPY DO > 
INNEGO MIASTA.
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W DNIU ZADUSZNYM.

Z a d u sz k i. Ś w ię to z m arły ch .

N a c m en ta rze  —  te  m a łe  w ie jsk ie , w  c isz y ,  

p rz e ry w an e j je d y n ie p o sz u m e m  s ta ry ch ż ó łty c h  

d rz e w  p o g rąż o n e i te w ie lk o m ie jsk ie o p ięk n ie  

w y p ra co w a n y ch a le ja ch , g d z ie se n w iec zn y  

z m arły ch  m ą cą tram w ajo w e d z w o n k i i s tu k  c ięż ­

k ic h w o z ó w  o  k o c ie łb y  u lic —  c ią g n ą d łu g im ,  

n ie p rze rw an y m  sz e re g iem  lu d z ie .

W  d z ie ń  z a d u sz n y , je d e n  m o ż e  d z ie ń  w  ro k u ,  

w szy sc y lu d z ie są z ró w n a n i —  b o k a ż d y k o g o ś  

o p ła k u je , k o g o ś w sp o m in a . K a ż d y p o c h y la s ię  

n a d  c zy jąś  m o g iłą —  b o g a ty c z y b ied n y , u c zo n y  

c zy  c ie m n y  —  z  ro z p ac zą , ż e ju ż n ig d y ...

N ic to , ż e jed n i n a c m e n ta rz p rz y jeż d ża ją  

a u te m , a in n i p rz ep e łn io n y m  tra m w a je m , je szc ze  

z a ś in n i z d a lek a p o  b ło c ie i w y b o ja ch  id ą p ie ­

sz o ... T a m , n a c m en ta rzu , w  o b lic zu m aje s ta tu  

śm ie rc i w sz y sc y c z u ć b ę d ą je d n o ik o w o . A  a u ta  

z o s ta n ą  p rz ed  b ram ą ...

N a w szy s tk ich g ro b a ch —  ty c h m a rm u ro ­

w y ch k o sz to w n y c h z o b e lisk a m i, p n ą c em i s ię w  

n ieb o i ty c h u b o g ich m o g iła ch , d a rn ią je n o p o ­

ro s ły c h  —  je d n a k o w o  w  d n iu  Z ad u sz ek  b ły sz cz ą  

św ia te łk a . N a w e t g ro b y o p u sz c z o n e , g ro b y o  

k tó ry ch  n ik t z k re w n y c h ju ż n ie p a m ię ta , a lb o  

n ie m a k to p a m ię tać , b o w szy sc y p o m a rli —  

p rzy s tro jo n e z o s ta ją c o ro k u —  p rz e h a rc e rz y .  

P am ię ć  o  o p u szc zo n y ch  m o g iła ch  w  D n iu  Z a d u sz -  

n y m  —  to  je d en  z ic h  , ,d o b ry c h  u c z y n k ó w * * ...

W szy sc y id z ie m y n a c m en ta rz . N ies iem y  

w ień c e k o sz to w n e , b u k ie ty ż y w e g o k w iec ia ,  

sk ro m n e w ią z an k i je d lin y , c z y  n ie śm ie r te ln ik ó w . 

B y le m o g iła ty c h , c o śm y  z a ż y c ia k o c h a li, b y ła  

n a jp ię k n ie jsza .

W  D n iu Z a d u szn y m  w sp o m in am y n ie ty lk o  

n a sz y c h k rew n y ch  i p rzy jac ió ł. W d n iu ty m  

ro z p a m ię tu je m y ró w n ież ż y c ie b o h a te rsk ich  i 

w ie lk ich lu d z i, k tó rzy o d e sz li z te g o św ia ta , a  

k tó ry m  ty le z aw d z ię cz am y . M y ślim y : b y li w ie l ­

c y , b y li p o tęż n i, b y li m o c a rn i —  a p rz ec ież ta k  

sa m o , ja k  in n i o to  le żą  c ic h o , z iem ią  p rz y sy p a n i,  

lu b  g łaz em  p rz y w a l. A le  k ied y  o ta m ty ch  p a m ię ­

ta ją  i tro sz cz ą  s ię ty lk o  ro d z in y  i p rz y ja c ie le  —  

o ty c h  w  D n iu  Z a d u szn y m  m y śli c a ły  n a ró d , c a ­

ły  n a ró d  ic h  w sp o m in a , ro z p a m ię tu je ic h c zy n y ,  

d o g ro b u  ich  p ie lg rz y m u je , b y  z ac ze rp n ą ć s iły  i

C E Z A R
P R Z E D  R U B IK O N E M

S Ł U C H O W IS K O R A D JO W E

CZWARTEK 31. X. O GODZ. 21.C9

A R JE S T A R Y C H  

M IS T R Z Ó W

A U D Y C JA  R A D IO W A

W PIĄTEK 1. XI. O GODZ. 17.20

o tu c h y ... B o  c h o ć c ia ło  w  p ro c h  s ię o b ró c iło —  

p o tęg a d u ch a z w y c ięż y ła śm ie rć i ź y je w śró d  

sw eg o  n a ro d u .

A  są i ta cy z m a rli, c o n a w et n iew iad o m o ,  

g d z ie  g ró b  ich , g d z ie  m y śli sw e k u  sz cz ą tk o m  ic h  

d o cz e sn y ch sk ie ro w a ć ... A  p rz e c ie ż w  D n iu Z a ­

d u sz ek  i o  n ic h  trz eb a  p o m y ś le ć ... O  ty c h , c o  p o ­

le g li w  sk a lis ty m  w ą w o z ie S am o s ierry , i ty c h c o  

p a d li, g n a n i p rz e z b ia łą  p u s ty n ię  n a S y b ir , o m o ­

g iła ch  p o w s tań c zy c h , z z iem ią  z ró w n an y c h  p rz ez  

z ab o rcę i o ty c h  ro z s ia n y c h p o c a łe j P o lsc e  

w sp ó ln y c h m o g iła c h ż o łn ie rsk ic h z o k re su  w alk  

o g ra n ic e R z ec z y p o sp o lite j. N ie z n a m y ic h n a z ­

w isk , n ie z n a jd z iem y  ic h  w  ż ad n y m  p o d ręc zn ik u  

h is to r ji . P ro ste , z w y k łe to p e w n ie b y ły n a zw i­

sk a , ta k  ja k  p ro śc i i z w y k li b y li lu d z ie , c o  je n o ­

s ili. A  p rz y n a jm n ie j s ię z a ta k ich  u w aż a li —  w  

sw e j n iez m ie rz o n e j sk ro m n o śc i. A  p rz ec ież m y  

d z iś w iem y , ż e to  b y li b o h a te ro w ie ...

I d la te g o  w  d n iu  Z a d u sz ek , g d y  m y śleć b ę ­

d z iem y  o  n ic h , o  ty ch  w szy s tk ic h , c o b e z im ien n ie  

le g li, b y śm y d z iś c ie sz y ć s ię m o g li W o ln ą O j­

c zy z n ą g d y  n a  ic h  m o g iła ch a n i k w ia tó w , a n i  

św ia te ł n ie b ę d z ie —  z w ró ć m y m y śl n a szą k u  

ic h  sy m b o lo w i, k u  M o g ile  N iez n an e g o  Ż o łn ie rza . 

O n  je s t n a m  ró w n ie b lisk i, ja k c i n a jd ro żs i n a s i  

śp ią cy  sn e m  w iec zn y m  w śró d  c iszy  c m en ta rz y .

P ło n ą n a g ro b a c h św ia te łk a . W  z m ie rz ch u  

w iec zo rn y m  w ięd n ą k w ia ty . U sta sz e p cz ą m o ­

d litw y , łz y k ręc ą s ię w o c z ac h . N ajw ięk sz a  

św ie tn o ść d o c z esn a m ija , je d n ak o w  p ro c h s ię  

z a m ie n ia . T rw a w iec zn ie p o tęg a  d u c h a , p o św ię ­

c en ie , b o h a te rs tw o  —  trw a  w  se rca ch  w szy s tk ich  

P o lak ó w .

POLSKIE RAD JO NA STATKU „PIŁSUDSKI**

W  p ie rw sze j p o d ró ży  s ta tk u  M.fs „ P iłsu d sk i* *  

d o  A m e ry k i żywy u d z ia ł w zię ło P o lsk ie R a d jo .  

N a s ta tk u z a in s ta lo w a n o d w a z e sp o ły a p ara tu ­

ry  d o  n a g ry w a n ia p ły t m e ta lo w y ch  o ra z k o m p le t  

a p a ra tu ry  tran sm isy jn e j. D z ięk i te m u  w y p o sa że ­

n iu te ch n ic zn e m u  ra d jo m o g ło  z p ie rw sz e j p o ­

d ró ży  p rz ez o c e an  n ie ty lk o  n a d aw ać a u d y c je  d o  

ró żn y c h ra d jo s tac y j, a le u trw a lać n a p ły tac h  

g ra m o fo n o w y c h  f ra g m e n t ż y c ia  s ta tk u .

D w a  z esp o ły  d o  n a g ry w a n ia  p ły t g ra m o fo n o ­

w y c h u m o ż liw iły u trw a le n ie d o k u m e n ta rn y c b  

n ie m al m o m en tó w  z te j p o d ró ż y w sposób 

c ią g ły , to z n a cz y , ż e n a g ran e p ły ty u tw o rz y ły  

jak b y k ró tk ą , re tro sp ek ty w n ą h is to r ję p o d ró ży .

N a p ły tac h g ra m o fo n o w y c h n a g ra n o m ię ­

d z y in n em i c a łk o w ity  p rz y jaz d  i o d ja z d  s ta tk u  a  

H alifa x u , re p o rtaż  z  ż y c ia  o k rę tu  w  c za s ie  sz to r ­

m u , c ie k a w ą a k u s ty c zn ie ja zd ę o k rę tu  w  c z as ie  

m g ły , p ra cę  w  k a b in ie  ra d jo s ta c ji o k rę to w e j, ż y ­

c ie m a sz y n i tp . P o za te m  u trw a lo n o n a p ły tac h  

ro z m o w y z w y b itn ie jszy m i u c z e s tn ik a m i p ie r ­

w sze j p o d ró ż y s ta tk u  d o A m e ry k i, m ięd z y in ­

n y m i ro z m o w ę z v ic e -m in . K o c em , z g e n . W ie-  

n iaw ą -D łu g o sze w sk im  i td .

Z a in s ta lo w a n a n a s ta tk u a p ara tu ra tra n ­

sm isy jn a P o lsk ieg o R a d ja p o z w o liła n a u rz ą ­

d z en ie z p o k ład u  s ta tk u  tra n sm is ji ra d jo w e j d la  

d u ń sk ic h  s ta cy j n a d a w c zy c h . N a d a n y b y ł re p o r ­

ta ż  sp e ak e ra  d u ń sk ieg o  o  s ta tk u  „ P iłsu d sk i" , po­

c z e rń  n a stą p ił k o n c e r t, k tó ry  w y k o n a ły : p p . R ab -  

c ew icz o w a  i S z le m ir isk a .

P rzy  p o m o c y  k ró tk o fa lo w e j s ta c ji n a d aw c z e j  

n a d an o  z e  s ta tk u  sp e c ja ln ą  a u d y c ję  d la  ra d jo s ta ­

c y j a m e ry k ań sk ic h . N a p ro g ra m  te j a u d y c ji z ło ­

ż y ł s ię k o n c e r t o rk ies try  ja z zo w e j W itk o w sk ie ­

g o , o ra z  k o n c e r t c h o p in o w sk i w  w y k o n a n iu  R a b -  

c e w ic z o w e j i re c ita l w o k a ln y  p . S zle m ir isk ie j. —  

T e n p ro g ra m  d la A m ery k i p o p rz e d z ił re p o rtaż  

a n g ie lsk i z ż y c ia s ta tk u  w ra z iz ; f rag m e n tam i e- 

fe k tó w  a k u s ty c z n y c h . P o n iew a ż a u d y c ja ta  n a ­

d a n a b y ła  w  m o m e n c ie z b liża n ia  s ię s ta tk u  „ P ił­

su d sk i" d o  b rz eg ó w  A m ery k i, s łu ch a cz e a m ery ­

k a ń sc y , z w ła sz c za P o lo n ia a m e ry k a ń sk a , p rz y ­

g o to w an a b y ła  n ie jak o  n a  p o w ita n ie s ta tk u .

W  p o rc ie n o w o jo rsk im  n a p o w itan ie s ta tk u  

„ P iłsu d sk i" w y ru sz y ło  k ilk a e k sp e d y cy j te c h n i ­

c z n y c h ra d jo s tac y j a m ery k a ń sk ic h , k tó re p rz y  

p o m o c y sw o ic h a p a ra tu r u rzą d za ły tra n sm is je  

d la  ro z g ło śn i a m ery k a ń sk ich . T ra n sm ito w an e  b y ­

ło c a łe  w e jśc ie s ta tk u  d o  p o rtu , p o n ad to  re p o r ­

te rzy  a m e ry k a ń sc y  u rz ąd z ili z w y b itn ie jszy m i u -  

c z es tn ik a m i p o d ró ż y  sze reg  w y w ia d ó w  d la  sw y ch  

s łu c h ac z y .

I UH  I  ......   Ml llfl l'IW

MUZYKA. ODCZYT, NOWINY, 
RADJO — RADOŚCIĄ RODZINY.

» W  I D  M  A «
M O N IU S Z K I

AUDYCJA RADJOWA
W SOBOTĘ Ł XL O GODZ. 22.05

K sią żn ic a  K o p e ra ik a n sk a  

w Toruniu


